






















Pojęcie „szkoła metalowa” 
kojarzy się zazwyczaj z warsz- 
tatami, z szeregiem maszyn 
cuchnących smarami, z gro- 
madą kilkunastoletnich chłop- 
ców w utłuszczonych komi 
nezonach, chłopców, których 
dłonie o zgrubiałych palcach 
znaczą odciski od narzędzi, 
a których paznokcie, siłą rze- 
czy, nie grzeszą czystością. 
A tu jednak... 
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tkich, którzy chcą coś 
o zrobić w cza: a- 
głów filozofo- 
wać, interesują się muzyką, orni- 
tologią, astronomią, socjologią, 
modą... itd: przyjmujemy do 
KLANU. 

Prawie w każdym numerze, 
w stałych rubrykach: 

© Klubie Nastolatków 

© Klubie Ptakolubów 

© Tomiku 

© Lidze Reporterów 

© Świecie Muzyki 

© Domu Mody 

znajdzii 

Cię zainteresować i których wykonanie 
sprawi Ci przyjemność. Dlatego namawia- 
my: zwracaj uwagę na KLAN, 
się namówić do działania i myślenia o waż- 
nych i ciekawych sprawach. 























Naszą propozycję kierujemy przede 
wszystkim do absolwentów szkół podsta- 
wowych i uczniów szkół średnich. To 
z myślą o Was rozpoczynamy KLAN. 





Ponieważ macie już swoje paczki 


kumpli, nie namawiamy Was do tworzenia 


„specjalnych zastępów. Oczywiście, może- 





e wciągnąć do zabawy (a często będzie to 
poważna zabawa) swoich kolegówi przyja- 
ciół. Nie zamykamy J przed młod- 
szymi — jeśli coś Was zainteresuje możecie 





włączyć się do naszej akcji 


Od następnego numeru szukajcie pla- 
kietki KLANU! W każdej rubryce opa- 
trzonej tym znakiem znajdziecie propozy- 
cję zadania na słoneczne i deszczowe waka- 
cyjne dni. Czekamy także na Wasze listy. 

Może chcet 





coś zaproponować swoim 
kolegom? Napiszcie! Nie zapomnijcie 
o dopisku: KLAN. 
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Dziś mija trzeci dzień Europejskiego Zgro- 
madzenia Młodzieży i Studentów. Około 1500 
delegatów, reprezentujących różne organiza- 
cje młodzieżowe i różne kierunki polityczne, 
debatuje nad węzłowymi problemami wynika- 
jącymi z Aktu Końcowego konferencji helsiń- 
skiej 


ZPIO- Ę 
SENKĄ Ę 
POD 
RĘKĘ 


WAŁBRZYCH (HSI). Jeszcze przed wa- 
kacjami zakończył się w Wałbrzychu I Har- 
cerski Rajd i Zlot Drużyn Artystycznych. 
Uczestniczyli w nim harcerze i zuchy re- 
prezentujący całą Wałbrzyską Chorągiew 
ZHP. Obok występów zespołów wokal- 
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Oczekuje się, że na Zgromadzeniu wypraco. 
wany zostanie długofalowy i konstruktywny 
program współpracy młodzieży curopejskiej, 
zgodny z duchem odprężenia w imię zachowa- 
nia pokoju. Nie bez powodu warszawskie fo- 
rum młodzieży określa się niekiedy „Młodzie 
żowymi Helsinkami”. (b) 


nych i tanecznych znalazły się teatrzyki 
kukiełkowe, zespoły gitarzystów i akor- 
deonistów. Najbardziej podobał się wy- 


stęp zuchów z Jaworzyny Śląskiej. 
Zbigniew Pachla 
Zdjęcie autora 
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HARCERZE 
ZAWSZE 
PIERWSI 


BYTOM (HSI). Z ciekawą ini- 
cjatywą wystąpiła niedawno 
Rada Miejska Federacji Socja- 
listycznych Związków Mło- 
dzieży Polskiej w Bytomiu 
organizując konkurs, do które- 
go zaproszono wszystkie dzie- 
cięce i młodzieżowe grupy 
podwórkowe z terenu miasta. 
Ma on charakter współzawod- 
nictwa w pracach porządko- 
wych na podwórkach, w sianiu 
trawników, sadzeniu drzew 
i krzewów, malowaniu płotów 
i krawężników, remontach 
i malowaniu ławek, sprzętu za- 
bawkowego itp. Dla wszyst- 
kich przygotowano nieodpł 
nie farby, nasiona trawy, sa- 
dzonki drzew i krzewów, które 
pobrać można w administra- 
cjach domów mieszkalnych. 

Konkurs trwał przez cały. 
maj, a najlepsi otrzymali atrak- 
cyjne nagrody. Pierwsi do prac 
przystąpili bytomscy harcerze. 

(mt) 








Problemy XX wieku 


RZEGZYWISTOŚĆ 
SKROMNIEJSZA 
OD ZAMIERZEŃ 


Liczba analfabetów na świecie 
stale rośnie. Jest ich już 800 mi 
nów. W dodatku, jak stwierdzają 
dane UNESCO „ta ostatnia plaga 
ludzkości nie prędko zostanie zlik- 
widowana”, A. przecież inicjato- 
rzy wprowadzonego 10 lat temu 
do realizacji światowego ekspery- 
mentalnego programu alfabetyza- 
cji (wzięło w nim udział 13 krajów 
z trzech kontynentów) wiązali 
z nim tyle nadziei. Jakie są przy- 
czyny niepowodzeń? 

Z opracowanego wspólnie 
przez ekspertów UNESCO i UNDP 
(Program ONZ dla Rozwoju) ra- 
portu wynika, że sukcesem nie 
mogły pochwalić się te kraje, 
gdzie zabrakło... wytrwałości. Aza 
brakiem konsekwencji w podej- 
mowanych działaniach szły spory 
0 to, jaką część otrzymanej z za: 
granicy pomocy należy przezna: 
czyć na alfabetyzację, a jaką na 
uprzemysłowienie kraju. Jeszcze 
inną przeszkodą była trudność 
wyboru jednej z dwóch dróg: na- 
rodowa kampania alfabetyzacji 
czy rozłożona na dłuższy okres 
czasu akcja? Na Kubie wybrano tę 
pierwszą, z pewnością trudniej- 
szą, drogę: w ciągu jednego 1961 
roku procent analfabetów zmniej- 
szył się tam z 21 do 4 proc, Wyma- 
gało to jednak ogromnego wysił- 
ku; w całym kraju zamknięte zo- 
stały wszystkie szkoły, aby 
uczniowie mogli się zająć naucza- 
niem analfabetów. 

A przy okazji okazało się, że sa- 
ma nauka czytania i pisania to je- 
szcze nie wszystko. W. Algierii, 
Gwinei i Tanzanii, gdzie akcjaalfa- 
betyzacji połączona była z kampa- 
niami o zwiększenie udziału miej- 
scowej ludności w życiu politycz- 
nym i społecznym kraju, osiągnię- 
to o wiele lepsze rezultaty niż 
w tych krajach, gdzie nauka czyta- 
nia i pisania widziana była jedynie 
jako inwestycja w służbie wzrostu 
gospodarczego. 

Rzeczywistość okazała się więc 
skromniejsza od zamierzeń. Prze- 
prowadzenie alfabetyzacji z do- 
datnim skutkiem w skali całego 
świata wymaga więcej czasu niż 
przypuszczano. Ale i koszty nie są 
tak wysokie jak sądzono. Wspólny 
wniosek ekspertów UNESCO 
i UNDP brzmi zgodnie: na świato- 
wą kampanię likwidacji analfabe- 
tyzmu jest jeszcze za wcześnie, 
choć nie znaczy to, rzecz jasna, że 
można spocząć na laurach. Orga- 
nizacje międzynarodowe nadal 
deklarują swoją pomoc w tej dzie- 
dzinie krajom rozwijającym się, 
ke jednak zależy od nich. - 
lep). 








— Dlaczego  jed- 
nego dnia jesteśmy 
w doskonałym na- 
stroju, a innego 
w złym? 

— Dlaczego 
w pewnych okre- 
sach czujemy się 
w pełni energii, win- 
nych zaś jesteśmy 
apatyczni, przygnę- 
bieni? 


Dzieje się tak, ponieważ orga- 
nizm nasz podporządkowany 
jest różnym rytmom, następu: 
jącym po sobie od wieków z re- 
gularnością niemal zegarową. 
Większość naszych procesów 
fizjologicznych sprzężona jest 
z siłami kosmosu. Do tych sił 
należy m.in. dobowy obrót Zie- 
mi wokół jej osi, roczny obrót 
Ziemi dookoła Słońca czy też 
miesięczny obrót Księżyca wo- 
kół Ziemi. Pod wpływem tych 
rytmicznie powtarzających się 
ruchów planet, wytworzyły się 
w każdym organizmie swoiste 
regulatory, jak gdyby zegary 
wpływające na rytm jego ak- 
tywności. Tylko nie pytajcie jak 
takie zegary wyglądają, lub 
w którym miejscu naszego 
organizmu znajdują się. Nikt na 
to nie odpowie, bo sprawa ta 
ciągle jest jeszcze zagadką 


Istnienie tych zegarów prze- 
czuwali ludzie na długo przed 
oficjalnymi narodzinami nowej 
nauki, chronobiologii. Za po- 
czątek badań nad rytmami bio- 
logicznymi uważa się rok 1729, 
kiedy to francuski astronom, 
De Mairan, opublikował pracę 
pt. „Observation botanique”, 
w której opisał zaobserwowa- 
ny dobowy rytm ruchów liści 
roślin. 


ŚWIATŁO — CIEMNO 


Najważniejszym i najlepiej 
odczuwalnym rytmem jest cykl 
dobowy, rytm dnia i nocy. Do- 
bowe „zegary . biologiczne” 
człowieka wyznaczają dziewięć 
rytmów: temperaturę ciała, 
krążenie, oddychanie, aktyw- 
ność wątroby, aktywność żo- 
łądka i jelit, działanie systemu 
nerwowego, pracę nerek, życie 
komórek oraz chemiczny skład 
krwi. Np. najwyższą temperatu- 
rę człowiek ma po południu, 
najniższą — nad ranem. 
Podobnymi rytmami kierują 


się wszystkie żywe organizmy, 
nawet te najprostsze. Przyrod- 
nik Karl von Frisch zauważył, że 
pszczoła powraca dokładnie do 
tych samych miejsc, w których 
poprzednio znalazła pożywie- 
nie, i to dokładnie o tych sa- 
mych porach, w których doko- 
nała tego odkrycia. Inny ba- 
dacz, Frank Lutz, przez dłuższy 
czas codziennie słuchał śpiewu 
mysikrólika. Zadziwił go jednak 
fakt, że ptak ten rozpoczynał 
swój poranny koncert dokład- 
nie między 5,57 a 5,59 rano, ito 
niezależnie od tego, że moment 
wschodu słońca przesuwa się 
codziennie o... 4 minuty! 





KWIATOWY ZEGAR 


Rytm dzienny kieruje także 
życiem roślin. Doświadczalnie 
stwierdzono, że roślina naj- 
szybciej rośnie zaraz po wscho- 
dzie słońca. Ludzie zajmujący 
się hodowlą roślin wiedzą, że 
niektóre z nich nie rozwijają się 
w miejscu nieustannie oświet- 
lonym. Pewne gatunki kwiatów 
można oglądać tylko nocą, inne 
zakwitają w lecie, jeszcze inne 
wyłącznie w okresie chłodów, 
a wszystkie pod wpływem ta- 
jemniczych mechanizmów, 
które decydują o porze ichkwit- 
nienia. Wydaje sie. że każda ro- 





ślina obdarzona jest zmysłem 
czasu, związanego z porą 
światła i ciemności, co pozwala 
jej odpowiednio się przygoto- 
wać do zmian sezonowych 
temperatury. 

Znając dobowe zegary róż- 
nych kwiatów słynny przyrod- 
nik Linneusz już 200 lat temu 
zrobił piękny kwiatowy zegar. 
tego zegara 
oparta była na fakcie, że różne 
gatunki kwiatów otwierają się 
i zamykają o różnych — ale za- 
wsze stałych — porach dnia. 


W RYTMIE ROKU 


Zegary życia biologicznego 
mają wiele' wskazówek, jedne 
z nich odmierzają tysięczne 
części sekund, w czasie których 
dzielą się komórki, inne liczą 
sekundy, minuty, godziny, do- 
by, miesiące, lata. Właśnie ten 
ostatni rytm — roczny - ma rów- 
nież, obok dobowego, ogrom- 
ne znaczenie dla całej przyrody, 
a więci dla nas ludzi. Wiadomo 
np., że wyższy poziom hemo- 
globiny we krwi notuje się 
wiosną i zimą, najniższy — la- 
tem. Również ciśnienie krwi ni- 
ższe jest latem, wyższe — zimą. 

Jeszcze bardziej zadziwiają- 
ce i tajemnicze są różne zegary 
biologiczne zwierząt. Skąd np. 
ptaki wędrowne dokładnie 
„wiedzą”, dokąd mają lecieć 
i kiedy rozpocząć wędrówkę? 
Lecąc — orientują się według 
Słońca, a więc muszą wiedzieć, 
że nasza dzienna gwiazda stale 
przesuwa się po niebie. W jaki 
sposób bezbłędnie „biorą po- 
prawkę” na te zmiany? - nie 
wiadomo. Inne gatunki kierują 
się znowu gwiazdami lub ma- 
gnetycznym polem ziemskim. 

A wędrówki ryb? A zapada- 
nie w sen zimowy? Mamy nie- 
zliczoną ilość dowodów na ist- 
nienie sezonowych i rocznych 
rytmów w życiu zwierząt i ro- 
ślin. Niestety przyczyny ich wy- 
stępowania nie zawsze potrafi- 
my zrozumieć. 


CZY MOŻNA ŻYĆ W IN- 
NYM RYTMIE? 


Powiedzieliśmy, że główny 
mi rytmami w życiu człowieka, 
i nie tylko, są rytmy — dobowy 
i roczny. Powstaje pytanie, czy 
można je zmienić, szczególnie 
ten pierwszy, dobowy? 

Pionierem badań w tej dzie- 
dzinie jest uczony francuski, 
Michel Siffre. Szczególnie inte. 
resujące są jego doświadcze. 
nia, których obiektem stał się 
on sam. Michel Siffre przepro- 
wadził mianowicie obserwacje 
nad 24-godzinnym cyklem bio- 

















logicznym spędzając 205 dni 
w całkowitym odosobnieniu, 
w podziemnej, zamkniętej gro. 
cie w Del Rio w Teksasie 

Znajdując się w grocie — po- 
zbawiony zegara, kalendarza, 
radia, światła dziennego — 
utrzymywał łączność ze świa. 
tem zewnętrznym tylko za po. 
średnictwem telefonu. Pozos- 
tali członkowie ekipy badaw- 
czej, znajdujący się na zew- 
nątrz, łączyli się z nim telefo- 
nicznie o różnych porach, 
w nierównych odstępach cza- 
su, aby nie wprowadzać żad. 
nych elementów systematy- 
czności, które mogłyby świad. 
szyć o rytmie upływu czasu. 

Od początku do końca trwa. 
nia eksperymentu wszystkie 
funkcje życiowe były więc do- 
kładnie śledzone i notowane. 
I cóż się okazało? Cykl biologi- 
czny Siffre, w miarę trwania 
eksperymentu, ulegał stopnio- 
wemu wydłużaniu. W począt- 
kowym okresie wzrósł on do 27 
godzin, a w końcowej fazie wy- 
niósł już 40 godzin. Równo- 
cześnie z wydłużaniem się 
„dnia”, wydłużał się i sen. Przy 
40-godzinnym  „dniu” sen 
trwał 12 godzin, a więc był 
dwukrotnie dłuższy od normal- 
nego. 

Z przeprowadzonych do- 
świadczeń Michel Siffre wycią- 
ga następujący wniosek: czło- 
wiek może się „nauczyć” żyć 
i pracować w cyklu biologicz- 
nym dłuższym niż 24 godziny. 
Równocześnie jednak badacz 
zastrzega, iż wymaga to odpo- 
wiedniego przygotowania, 
właściwej kondycji zarówno fi- 
zycznej jak i psychicznej. 





Sprawy związane z biologi- 
cznymi zegarami są bardzo 
złożone. Wiele jeszcze pozos- 
tało do wyjaśnienia. Ale już te- 
raz wiadomo, że wykorzystu- 
jąc znajomość rytmów można 
przyspieszyć wzrost i owoco- 
wanie roślin. Można również 
wpływać na rozwój zwierząt 
domowych. Jeśli chodzi o czło- 
wieka — to znajomość rytmów 
wewnętrznych zegarów może 
ułatwić lepsze zorganizowanie 
czasu pracy i odpoczynku, co 
wpłynie korzystnie na zdrowie 
ludzi. Badania nad biologiczny- 
mi zegarami są też bardzo po- 
trzebne do rozwiązania wielu 
problemów lotów kosmicz- 
nych, kosmicznej medycyny 
i biologii, a także w dziedzinie 
sportu. 





ST. BOROWIECKI 








WaS 


Feliks Leszczyński przez dlugie lata dzia- 
lał w ruchu młodzicżowym, a ostatnio od 
1971 r. do 1975r. był sekretarzem Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, prze- 
wodniczącym Komisji Europejskiej ŚFMD. 


- Nieraz zadawano mi pytanie - sz 
nie aktualne chyba wlaśnie dziś, w dniach 
warszawskiego spotkania młodzieży Europy -— 
czy młodzi i ich organizacja są w stanie wpły- 
wać swoją działalnością i akcjami na opinię 
publiczną, na ważne decyzje rządowe, przeła- 
mywać anachroniczne 












CO MOGĄ MŁODZI? 


dzieży. I chyba słusznie jeden z dziennikarzy 
łodzieżowymi Helsinkami 
Konferencji _ Bezpieczeństwa 
która przed rokiem odbyła się 
inlandii. Warto wiedzieć, że histo: 

logu zacz 
nie po raz pierwszy spot 





nazwał je , 
wiązując do 
i Współpracy. 
w stolicy 
ria tego di 




















się w Polsce. W 1964 r 





się przed- 


szczebli 


broni termojądrowej 
młodzież Wielkiej Brytanii i REN. Przez sze 
reg lat młodzi ludzie byli więc wśród pierw 
szych, którzy public 
zbrojeń nuklearnych. A 
odbywają się pertraktacje, które sto. 


pniowo o; 





Takie tradycje ma np. 


jkazu 
innym 





nie dom 





pali się 
dziś - już 


aniczają zbrojenia atomowe. 


powiedź na to pytanie może być tylko jedna. 
Oczywiście tak, i nie brak argumentów aby to 
udokumentować. 

Zacznijmy od okresu, którego nie pamiętają 
z pewnością czytelnicy „ŚM”, od okresu 
„zimnej wojny”, kiedy Europę na dw 
obozy dzieliła „„żelazna kurtyna”. Z 
wy postępowej młodz 
powstały festiwale młodzieży i studentów. By- 
a to próba przełamania sztucznie położonej 
bariery ograniczającej współpracę i kontakty 
ludzi z krajów Wschodu i Zachodu naszego 
kontynentu. Festiwale dawały możliwość ży- 
wego i politycznego dialogu, dyskusji, służyły 


















wzajemnemu poznaniu, wspólnym dążeniom. 
Za dwa lata w Hawanie kolejny, już 11 





organiza, „ Dziś gdy mówimy 
o rozwijających się procesach odprężenia, mło- 
krajów o różnych systemach politycznych 
spotkania się niemal na co 
dzień. Warto pamiętać, że pierwszym impul- 





sem do międzynarodowej współpracy i poro- 
zumienia były właśnie młodzieżowe festiwale. 


Warszawskie. zgromadzenie jest kolejnym 
elapem ważnego politycznego dialogu mło- 





ele organizacji młodzieży Europy, re- 
różne orientacje ideologiczne 
i polityczne. Następnie takie konferencje, wie- 
prez m.in. w Wielkiej Brytanii, 
-h skandynawskich były kolejny. 
mi etapami przygotowań do ubiegłorocznego 
spotkania szefów rządów krajów europejskich. 











Wróćmy jeszcze na chwilę do przeszłości. 
Przypominam sobie ten bardzo burzli 
wej walki, żywiołowych wystąpień młodzieży 
tomowej, Młodzi w różnych 
m terminie organizowali 

przeciwko. produkcji 













Innym przykładem są liczne kampanie soli 
darnościowe. międzynarodowych organizacji 
młodzieży, m.in. z walczącym. Wietnamem, 
z narodem chilijskim. Miały one, i mają nadal, 
wpływ na_ zmianę stanowisk wielu rządów, 
kształtowały właściwy obraz sytuacji w Wiet 
namie i w Chile w oczach międzynarwłowej 
opinii publicznej. 
to chyba dostatecznie wymowne przykła 
dy. Myślę, że warszawski 
dzieży i studentów na pewno procentować 
będzie nowymi akcjami młodych z pożytkiem 
dla postępu, pokoju, międzynarodowej współ 


pracy. b 
(, POTRZEBNICKI 











gromadzenie mło” 














Notowal 








Ten rzadko widywany z bliska, a więc dość tajemniczy 
ssak, kojarzy się wszystkim z nocą. I rzeczywiście, wię- 
kszość gatunków nietoperzy lata i poluje tylko w nocy, 
zapadając na dzień w seń połączony z obniżeniem tempe- 
ratury ciała. Nocne polowanie byłoby bezowocne gdyby 


nie fakt, 


zwierzę dysponuje znakomitymi niezawodnym 


urządzeniem ęcholokacyjnym, pozwalającym wykrywać — 


i to z dużych odległość 


i - wszelkie obiekty, nawet tak małe 


jak... komary. To właśnie analiza owego biologicznego 
„urządzenia” nasunęła elektronikom, w czasie ostatniej 
wojny, myśl skonstruowania radaru, stanowiącego do 
dziś podstawę wszelkich aparatów radiolokacyjnych. 
LWYCZATZZTZOEYZWODOOCHACCLOWTA 
znakomita łączność i nieco tajemniczości w działaniu. 





Tak nazwaliśmy wielką grę terenową, taki 
którą się potem pamięta do końca życi 
dzie pna główną atrakcją „TYGODNIA NII 
TOPERZA” i dlatego trzeba się do niej szcz 
gólnie troskliwie przygotow 
udział dwie grupy zwiadowców, które po za 
padnięciu zmroku zajmą pozycje naprzeciw 
siebie w odległości około pół kilometra. Do- 
wódcy obu grup — ró 














ć. W grze wezmą 





'noczi 





śnie, wg czasu 
ustalonego z dokładnością do jednej minuty - 


wyślą swych zwiadowców r 





teren przeciwni- 
ków. Sami pozostają przy wbitych w ziemię 
proporcach. Wygrywa ta grupa, która szybciej 
w całości zamelduje się przy proporcu prze 


ciwnika 


Sprawa ważna 





To teren, na którym cała zabawa się odbę- 
dzie. Wybierzcie go w dzień i omówcie w gru 
pach możliwie szczegółowo, wszystkie punkty 
orientacyjne - jak np. grube drzewa, układ 
ścieżek, duże kamienie itp - przy pomocy 
których będziecie się orientowali w nocy. 








Sprawa szczególnie ważna 
k 


Jest nią plan całego terenu, wykonany w ty- 
lu wersjach, ilu jest uczestników gry. Na 
planie tym zaznacza się ustalone wcześniej 
punkty orientacyjne oraz dwa miejsca wbicia 
proporczyków. 





Sprawa jeszcze ważniejsza 





Dotyc: 





y regulaminu, czy jak któ woli — 
przepisów gry. Układzcie je sami, z tym, że 








obowiązkowo muszą tam znajdować się dwa 
punkty. Pierwszy — mówiący 0 tym, że nie 
wolno zwiadowcom używać żadnych świateł 
czyli całą trasę muszą przebyć po ciemku oraz 


drugi — że przekradać należy się tak — aby nie 














auważonym przez przeciwników. Kto 
ie rozpoznany przez dwóch zwiadow- 


ców strony przeciwnej - wypada z gry 





zost 


Sprawa absolutnie 
najważniejsza 


Jak zawsze przy tego rodzaju grach: bezpie- 
czeństwo i równocześnie atrakcyjność całej 
zabawy. A więc teren musicie tak dóbrać, aby 


zimy" wybiera 





był urozmaicony. Nie ra 








amieniołomów, okolic 


ie przebiega 


miejsc. bagnistych, 


stawów czy rzek, ponieważ gi 





po ustalonej jednej trasie, lecz każdy idzie 





właściwie inną drogą, a o wypadek w nocy 


w takim Ierenie nietrudno: 


- Zakończenie 


Kiedy przy jednym z proporczyków zbiorą 
się wszyscy zwiadowcy strony przeciwnej — 
dowódca tego sztabu daje świetlny lub dźwię- 
kowy znak zakończenia gry. Wtedy przy dru- 
gim proporczyku dowódca również zapala la- 
tarkę i zwołuje wszystkich pozostałych. Spot- 
kanie następuje w sztabie zwycięskim i grę 
kończy ognisko lub wspólny odmarsz do 
domów. 


SPOTKANIE 
Z CZŁOWIEKIEM 
NOCY 


Nie wszyscy mogą sobie pozwolić na 
nocne zabawy, niektórzy, w tym czasie 
pracują. Spróbujcie odnależć takich ludzi, 
i namówcie ich, aby Wam opowiedzieli 
o swej pracy. Na pewno wiele ciekawego 
można usłyszeć od dróżnika kolejowego, 
strażnika nocnego, ludzi pracujących na 
trzecią zmianę itp 






















Dzisiejsze zadanie spe 
cjalne polega na jaknajszy- | 
bszym poinformowaniu re- | 
dakcji o sposobie zorgani | 

| 
| 
| 


zowania i przebiegu nocnej 
gry terenowej „TROPEM 
CIENI I SZELESTÓW": Listy 
z opisami kierować należy 
na adres: Redakcja „Świata 
Młodych” Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. Na ko- 
percie prosimy nakleić zna. 
czek zamieszczony obok. 
Autorzy najciekawszych 
i. najszybciej nadesłanych 
listów zostaną nagrodzeni 
specjalnymi torbami i zna- 
czkami „Świata Młodych" 



























JEŚLI BĘDZIE 


PADAŁ RZĘSISTY 





i w żaden sposób nie da się wyruszyć w te. 
ren, będziecie mogli wykorzystać przymusowe 
siedzenie w bazie lub stanicy na zorganizowa- 
nie turnieju wg pomysłu nadesłanego nam 
przez Stefana Jamroza z Tarnowa. Turniej 
nosi tytuł i 


Sztafeta wszystkowiedzących 











bzgrywany jest na następujących zasa. 
dach: Każdy z uczestników turnieju przygoto 
wuje sobie np. pięć pytań, które w jakiś sposób 
NOC. Wszyscy 


pytanie zadaje się zawsze sąsiadowi 





związane są ze słowem 


w krę 





jedzą 





z prawej strony. Jeśli ten nie odpowie, obowią: 
zek odpowiedzi przechodzi na_następnego. 
Oczywiście, każdy marzy o tym, aby jego 
pytanie było tak trudne, że obejdzie cały krąg 





1 nań nie odpowie 
Ten kto odgadnie odpo- 


wiedź ma prawo zadać swoje pytanie sąsiadowi 


Ale to się zdarza 
niezmiernie rzadko. 


2 prawej. I tak gra się toczy aż do wyczerpania 
wszystkich pytań. Za prawidłową odpowiedź 
liczy się jeden punkt; kto ich nazbiera najw 





cei — ten wygrywa. 


MISTRZ SOKOLEGO OKA 


Umiejętność rozpoznawania słabych i da- 
lekich sygnałów optycznych to również jedna 
z dziedzin łączności, dziś już nieco zapom- 
niana. Przypominamy ją, a przy sposobności 
wyłonimy mistrza w tej dziedzinie. 


Przygotowania do tej zabawy są proste - 
należy na 24 kawałkach białego papieru ry- 
sunkowego formatu 20 x 20 cm wypisać 
patykiem umazanym. w tuszu, lub czarną 
plakatówką — 24 drukowane litery. 

Zabawa polega na odczytaniu pięciolitero- 








wych grup liter (nie słów, gdyż, to ułatwia 
zadanie) z coraz to dalszych odległość 
„Nadający” zapisuje co nadawał, „odbiera- 
jący” oddalają się od niego po odczytaniu 
kolejnej grupy liter, którą również zapisują 
dla kontroli. Kto potrafi odczytać z najdal- 
szej odległości pokazywane litery, ten zasłu- 
ży na miano Sokolego Oka. Pierwsza ode- 
glość wynosi około 20 kroków, każda nastę- 
pna jest o 5 kroków dłuższa. Zabawa kończy 
się, gdy nikt z grupy nie potrafi już odróżnić 
liter od siebie. 














POTRAFISZ? 


POTRAFIĘ! 


Stop! 
Niebezpieczeństwo 
na drodze 


Pod tym hasłem przeprowadzicie ob. 
serwację pojazdów i pieszych na drogach 
publicznych po zapadnięciu zmroku. Ta- 
ka akcja powinna być przeprowadzona 
z kimś dorosłym, najlepiej z milicjantem 
Służby Ruchu Drogowego, lub funkcjo- 
nariuszem najbliższego posterunku. Nie 
trzeba chyba przypominać, że w przypad- 
ku, gdy na drodze znajdziecie się sami, 
musicie zachować szczególną ostroż- 
ność, aby samą swą obecnością — i to 
w grupie — nie stwarzać dodatkowego 
zagrożenia. 


Należy zwracać uwagę: 


+ Czy na słupkach wyznaczających 
szerokość drogi i zakręty — są światełka 
odblaskowe; czy nie zostały porozbi- 
jane? 

% Czy wszystkie wozy konne — znaj. 
dujące się nocą na szosie — mają po dwa 
takie światełka z tyłu? 

% Czy każdy z wozów jest wyposażo- 
ny w dwie lampy zapalone po zapadnię- 
ciu zmroku i czy mają one właściwy 
kolor? 

*_ Jak się zachowują rowerzyści i mo- 
tocykliści? 

*_ Czy ich pojazdy mają czynne przed- 
nie reflektory i światełka z tyłu? 

* Czy piesi chodzą właściwą stroną 
drogi? 





Jeśli kontrolę przeprowadzicie sami, 


należy zapisać wszystkie obserwacje 
i w formie meldunku złożyć w MO. 











Przecież są wakacje! 


Proponuję, aby w czasie lata 
irukować listy poświęcone róż 
tym sposobom spędzania waka: 


i, naktóre tyle czekaliśmy. Apelu. 


do koleżanek i kolegów, ażeby 
pisali nie tylko o wrażeniach i przy 
godach, ale też o swoich oryginal. 








pomysłach i spostrzeżeniacł 





1a temat nowo poznawanych 
Jionalnych zwyczajów. 


Łukasz (17 lat) 


Jestem inna i chcę 
innej gazety 


Jestem chyba inną dziewczyną 
niż te, które do Was piszą, bo nie 


jestem prymuską i nie 





oszę pry. 
musów. Uczę się średnio, nie jes. 
łem przeciwniczką palenia | nie 
mam nic przeciwko temu, jeśli 16: 
letni chłopiec zaczyna palić papie 
tosy. Lubię chłopców, którzy żle się 
uczą, robią różne zgrywy i są fajni. 
Chciałabym wiedzieć, czy jestem 
wyjątkiem? Z tego: co zauważy. 
łam, w. „Poczcie Redakcyjnej” są 
prawie zawsze listy takiego typu 
jak: „Nie wiem, czy mam być pry: 
musem”. „jestem przeciwniczką 
palenia” itp. Dlaczego w „Świecie 
Młodych” nie zamieszczacie arty. 
kułów, które by z chęcią czytała 
taka młodzież jak ja? Artykułów, 
które by nas wprowadzały w życie 
i były w życiu pomocne? Dlaczego 
nie piszecie jak mamy pokanywać 
przeszkody, które nam czasem sta: 
ja na drodze, jak mamy się bronić 
przed złem? Jak mamy się uodpor 
nić na przykrości, jakie nas często 
spotykają? Co robić, jak nam się. 
nieraz nie chce żyć, jak nie potrafi: 
my się uporać ze swoimi kłopota 
mi i smutkami, a nie zawsze może. 
my się z nich zwierzyć? Bardzo 








»ym chciała, aby w Waszej gazecie 
były artykuły pośw 

















nastolatków, dobrej i złej stronie 
kochania się nastolatków itp 
hciałabym także, aby były różne 
jorady, kosmetyczne, zdjęcia róż 
ych zagranicznych zespołów 
a także abyście: powiększyli „Po: 
ztę” i żeby w niej były różne listy 
a nie wciąż o bardzo podobnej tre 


Rozmawiałam z moimi koleżan 
stwierdziłyśmy 
w większości rację, iiże'6ne też by 
chełały, aby były artykuły tego ty 
»u, o których ja myśle 

Małgośka 2 Warszawy 


Jadwiga Zaborowska 
i Agnieszka Janeczek (15 lat) 


interesu, 
ją się muzyką i sportem, chcą 


nawiązać korespondencję 
zrównieśnikami. 


Zwierzęta w moim 
domu 


Bardzo lubię telewizyjne spotka 
nia z Ogrodem Zoologicznym we. 
Wrocławiu, ale chciałabym coś 
więcej: wiedzieć o żyjących tam. 
zwierzętach 

Beata, Konin 


QD REDAKCJI: „Świat Młodych” 
kilkakrotnie zamieszczał reporta- 
że z wrocławskiego ZOO, ale było 
to dość dawno. Na razie polecamy 
Ci książkę wydaną w 1975 r. przez 
Państwowe Wydawnictwo Nau- 
kowe pt. „Zwierzęta w moim do- 
mu”. Autorką jest Hanna Jurczak: 
Gucwińska, a autorem fotografii 
których w książce jest bardzo du- 
żo — Antoni Gucwiński, dyrektor 
Z00. Książka miała 10 tysięcy na- 
kładu. Kosztuje 50 zhi na pewno 
możesz ją wypożyczyć w koni 
skiej bibliotece. 








odejściu od warsztatów? Tu pracują w delikatnym materiale, jakim 
jest wełniana włóczka, niejednokrotnie białości. Podchodzę 
bliżej do tych arcydzieł gobeliniarskiej sztuki, by się przyjrzeć 
światłocieniom. Nie chce mi się wierzyć, że nie ma tu retuszu pędzla, 
że są wyczarowane z różnych kolorów nici. 

Prace gobeliniarskie prowadzone są w kółku zaledwie dwa lata 
Przedtem zajmowano się tu przeróżnymi innymi pracami, od „„żołę- 





















dzioplastyki” począwszy. Na jednej z głównych ścian szkolnego holu 
ogromnych rozmiarów obraz przedstawiający wojów Chrobrego. 
Nie do wiary, ale dzieło to wykonali uczniowie z... łusek żołędzi. 
Drugi obraz przedstawiający samego króla, ktoś po prostu ukradł. Po 
żołędziach stanowiących materiał najtańszy, przyszła era aplikacji, 
potem plakatu. W tej ostatniej dziedzinie przed trzema laty, w kon- 
kursie na plakat o Cedyni, podopieczni pani Danuty zajęli miejsca od 
pierwszego po czwarte włącznie. 

Uczniowie sami sobie projektowali szkolny sztandar, sami zdobią 
szkolne sale, internat, uczestniczą w licznych konkursach. Niebaga- 
telnym sukcesem pracy pani Mirskiej jest fakt, że były członek 
plastycznego koła — Janusz Wołejszo — studiuje grafikę artystyczną 
w Gdańsku, inny zdaje maturę w Liceum Sztuk Plastycznych, 
a Stanisław Roślik został rzeźbiarzem ludowym. 

Oczywiście, z Zespołu Szkół Metalowych na Akademię Sztuk 
Pięknych daleka droga i wcale niełatwa. I pani Danucie wcale nie 
chodzi o 10, żeby ze „„swoich chłopców” zrobić rzeźbiarzy, malarzy, 
czy też grafików, ale żeby umieli oni tak na co dzień odróżniać piękno 
od kiczu, sami to piękno tworzyć dla siebie. Myślę, że pani Mirska 
swój cel osiągnęła, Popatrzcie zresztą sami na zamieszczone zdjęcia 
prac uczniów Zespołu Szkół Metalowych w Szc; 

























WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia autorki 




















nego przy zkół Metalowych w Szczecinie, z którymi się 
spotykam, w głównej mierze rekrutują się ze Szkoły Zasadniczej. 

= Pani Danuta Mirska, plastyczka i pedagog z wykształcenia, trafiła 
tu przed czternastu laty przypadkiem, uproszona przez koleżankę, 
która otrzymała pracę bliżej swego miejsca zamieszkania. Trafiła na 





szczęście dla przyszłych ślusarzy, monterów, mechaników... została. 
Została już nieprzypadkowo, a celowo, bowiem okazało si 


właśnie praca, potrafi dać jej ogrom satysfakcji. Ona to właśnie wita 





że la 





mnie w progu pracowni 
Świetnie się składa - mówi - mam akurat trzech swoich 
chłopców... 

W pierwszej chwili biorę ich za synów pani Mirskiej 
przestrzeni kilkunastu minut „jej” chłopców przybywa, rozumiem, 
że tak po prostu, po matczynemu pani Danuta traktuje wszystkich 
członków kółka plastycznego. 

Na białym ekranie „„ślusarze od gobelinów” zawieszają swoje 
prace. Mimo woli spoglądam na ich dłonie. Są czyste, zadbane, 
© krótko obciętych paznokciach. Czym szorowali swoje ręce po 





ale kiedy na 











Co słychać nia ub. 


u czechosłowackich pionierów? 
okazji XV Zjazdu Czechosłowackiej Partii Komunisty- 
cznej, który odbył się z początkiem br., w całym kraju 
pionierzy podejmowali różne pożyteczne działania, 
aby uczcić to ważne wydarzenie. Największym z nich był 
tzw. VII Pionierski Wytop. 


To już tradycja, już po raz siódmy chłopcy i dziewczęta 
z Czechosłowacji biorą udział w wielkiej, ogólnokrajowej 
zbiórce złomu. Zebrany złom zwożony jest do jednej huty, 
gdzie odbywa się ten tytułowy Pionierski Wytop. Od wrześ- 








kiedy akcję ogłoszono, do dnia wytopu, który 
odbył się 19 marca br., wasi rówieśnicy zza Tatr i Sudetów 
zebrali 2 263 621 kg złomu. Zaoszczędzi to czechosłowac: 
kiemu hutnictwu: 9052 t. rudy żelaznej, 4526 t. węgle 
kamiennego i 162 926 godzin ludzkiej pracy. 

Wytop odbył się w Śvermovej Hucie, w miejscowości 
Podbrezova. Specjalnym pociągiem (na zdjęciu) przywie- 
ziono do huty pionierski złom, brygadzie pracy socjalistycz- 
nej, która podjęła się dodatkowego wytopu, delegacja 
pionierów, przedstawicieli tych drużyn, które zebrały w ska- 
li kraju najwięcej, zawiązała na szyjach pionierskie chusty. 
Wsad z pionierskiego złomu trafił do hutniczego pieca. 

(ek) 
Zdjęcia: Bohuś Kral 





ZAWIERCIE (HSI). Na Osiedlu 
„Centrum” w Zawierciu dobrze są 
znani harcerze z XIV Szczepu im. 
Kościuszkowców przy Szkole Pod- 
stawowej nr 4. Każdego roku, wiosną 
i jesienią, pracują przy porządkowa- 
niu swojego osiedla, porządkują 
skwery, kwietniki, place zabaw. Dużą 
popularność wśród mieszkańców 
zdobyły organizowane przez nich 
zbiórki suchego chleba — jednorazo- 
wo zbierają ok. 5000 kg, do tradycji 
należy zbiórka złomu i makulatury. 
Na_ harcerskie imprezy kulturalne 
i sportowe chętnie przychodzą ikole- 
dzy nie należący do organizacji, i do- 
rośli mieszkańcy, bo — jak się na 
osiedlu mówi — z harcerzami mile 
płynie czas. 

W ubiegłym roku Osiedle „Cen- 
trum” zdobyło 3 miejsce w wojewó- 
dzkim konkursie na zagospodarowa- 
nie, w czym niemała zasługa harce- 
rzy, co z dumą podkreślają wszyscy 
mieszkańcy. Niedawno Zarząd Za- 
niowej przekazał harcerzom z XIV 
Szczepu sztandar ufundowany dla 
nich przez mieszkańców osiedla. By- 
ło to dla młodych współgospodarzy 
osiedla bardzo miłe, ważne, a jedno- 
cześnie mobilizujące do dalszej pracy 
wydarzenie. (dak) 








Wczasie pobytu w Etiopii zdarzyło mi się trafić 
na stację kolejową, której nazwy już nie pamię- 
tam. Było to gdzieś na linii Asmara — Agordat 
w prowincji Erytrea. Nie wiem, jak jest dzisiaj, ale 
wtedy pociąg jeździł tam raz w tygodniu. W po- 
niedziałek startował rano z Asmary, aby po prze- 
byciu około 170 km, w południe dobić do Agor- 
dat, skąd wyruszał rano następnego dnia w po- 
wrotną drogę. 

Stacyjka była schludna o nieskazitelnie białych 
ścianach i miała wszystko to, czego wymaga się 
od stacji kolejowej. Nie było tylko ludzi, ani 
nawet śladów po nich. Przypominała do złudze- 
nia te maleńkie stacyjki, które ustawia się przy 
zabawce — kolejce elektrycznej. Patrząc na budy- 
neczek z małymi okienkami, peroniki, semaforki, 
na miniaturówe czerwone wagoniki towarowe. 
i zielone osobowe, wydawało się, że ktoś dla 
żartu powiększył zabawkę, ale znudzony porzucił 
zamysł w połowie. Tylko dwie rzeczy miały nor- 
malne wymiary, jeśli nawet nie imponujące. Był 
to olbrzymi zegar i zajmujący co najmniej jedną 
czwartą frontonu budynku — rozkład jazdy od 
razu z cennikiem biletów. Te dwa elementy tak 











efektownie skomasowane, wywierały pożądane 
wrażenie pewności i zaufania. Uwierzyłem, że 
ztej stacji pociągi nie tylko odchodzą, ale robią to 
punktualnie. Dokładniejsze przyjrzenie się zega- 
rowi zasiało jednak ziarno wątpliwości. Stał on 
sobie na jakiejś godzinie i przysiągłbym, że zrobił 
to wtedy, kiedy chciał i ludzie nic do tego nie 
mieli. 

Był wtorek, godzina szósta rano i pociąg do 
Asmary miał zgodnie z rozkładem jazdy ruszyć za 
godzinę. Powinien zresztą stać tu już od wczoraj. 
Tory były jednak puste, nie licząc dwu zaduma- 
nych kóz, które patrzyły gdzieś hen w góry, 
w kierunku celu mojej podróży. 

Poszukiwania kogoś — jak to sobie wyobraża- 
łem — eneggicznego, w czerwonej czapce z liza- 
kiem w ręku, nie zdały się na nic. Nie było 
również kasjera w okularach ani bez, brakowało 
człowieka w wyszmelcowanej czapce, który cho- 
dzi z młotkiem na długim trzonku i dzwoni na 
kołach wagonu. Nie było nikogo. Zwiedziłem 
stację dokładnie dzięki temu, że wszystkie drzwi 
były otwarte, albo też, nie było ich w ogóle. 
Korciło mnie, aby sobie nadać jakąś depeszę ze 
stacyjnego telegrafu, albo poprzestawiać zwrot- 
nice. Nie doszło do tego, bo naraz zjawił się — 
skąd nie wiem — po prostu zmaterializował się 
stary człowiek w białej, powłóczystej szacie. 

— Jestem naczelnikiem stacji, czym mogę pa- 
nu służyć? 

— Pociągiem — jeśli pan łaskaw. 

— 0, bardzo żle, bardzo żle. Pociąg już odszedł. 
Nie ma pociągu, ale będzie, na pewno będzie. 

— Jak to odszedł, przecież rozkład jaz. 

Gest rezygnacji i zwątpienia. 

— Jest stacja, musi być rozkład. Ale te całe 
rozkłady, to tylko marnotrawstwo pieniędzy. Kto 
to słyszał, żeby pociąg mógł odjechać pusty, bo 
coś tam napisano na niemądrej tablicy. Pociąg 
jedzie wtedy, kiedy są pasażerowie. Iwłaśnie byli 
wczoraj. 

- Wczoraj? Przecież właśnie dziś... 

— Pan jest już trzecim pasażerem, a zupełnie 
niespodziewanie może być trzydziestu, czter- 
dziestu... Proszę o trochę cierpliwości. Może 


kawy? 
Śmieszna historia, przestało mi się śpieszyć — 
zupełnie... - Kawy? Z chęci 


Dlaczego przypomniało mi się to błahe zdarze- 
nie? Dlaczego tak dobrze je zapamiętałem? Jest 
jeszcze na kuli ziemskiej sporo takich Krain Stoją- 
cych Zegarów. Nieważny tam jest czas, tempo, 
organizacja, życie płynie powoli odmierzane nie 


zegarem i kalendarzem, a porami deszczu i su- 
szy, zbiorów i głodnych przednówków, urodzin 
i śmierci. Krainy, gdzie stosunki społeczne nie 
uległy zmianie od setek lat, a może itysięcy. Taką 
krainą była Etiopia. 

Jeśli w stolicy, czy w miastach można było 
mieć złudzenie, że jest się w kraju w miarę 
współczesnym, to prowincja etiopska złudzenia 
te rozwiewała natychmiast. A w miastach żyje 
przecież zaledwie około 7 procent ludności, mo- 
że zresztą i więcej, bo głód spowodowany wielką 
suszą pędzi tam tysiące rodzin chłopskich mają- 
cych nadzieje na zdobycie pracy. Reszta Etiop- 
czyków żyje z uprawy roliihodowli. Dla nich czas 
przez długie stulecia zatrzymał się we wczesnym 
średniowieczu. Żyli tak samo, jak ich najbardziej 
odlegli już nie w pamięci, a w czasie przodkowie. 
Żaden zegar nie odliczał godzin ich życia, nienie 
oddalał i nic nie przybliżał. Nie liczyli czasu nie 
z wielkiego szczęścia, ale z przeogromnej nędzy. 
Byli jak kamienie tworzące podstawę piramidy, 
na której szczycie stał jaśniejący, wszechobecny 
cesarz, a zaraz nad nim bliziutko Bóg. Tylko że 
ludzie nie ka - czuli ogromny ciężar ich 
gniotący, cierpieli, ale nie buntowali się. Bo za- 
wsze tak było, jest i będzie... 

1 nagle najpierw przez miasta, a później coraz 
dalej przez sawanny, góry i dżungle, przetoczyła 








się wieść u jednych budząca nadzieję, a u innych 
przerażenie: nie ma już cesarza, władzę objęło 
wojsko, w kraju trwa rewolucja! A stało się towe 
wrześniu roku 1974. Wiadomość tę rozniosły 
zarówno radia tranzystorowe, czy telewizja 
w stolicy, jak i bębny w południowo-zachodniej 
części kraju, zamieszkanej przez czarne plemiona 
i gońcy na szybkich wielbłądach, mknący przez 
pustynię Danakil od jednej grupy Nomadów do 
drugiej. 

Zegary odmierzające czas Etiopii gwałtownie 
ruszyły z miejsca: obalenie i detronizacja cesa- 
rza, reforma rolna, ogłoszenie socjalistycznej 
drogi rozwoju kraju. Etiopski chłop uprawiający 
ziemie feudalnego pana, odcięty od świata, nie- 
piśmienny, wierzący na niebie w Boga, a na 
ziemi w cesarza, bo tak było od zawsze — nie wie 
co to jest socjalizm, nie rozumie słów: reforma 
rolna. Natomiast zrozumiał natychmiast, gdy po- 
wiedziano mu, że ziemia, z której trzy czwarte 
zbiorów musiał oddawać panu i wiecznie był 
u niego zadłużony, jest od tej chwili jego włas- 
nością. Że nikt nie ma prawa bić go i zabierać mu 
dzieci, by służyły jak niewolnicy na pańskim 
dworze. Aż za dobrze zrozumieli to również wiel- 
cy posiadacze ziemscy i ci, którym dobrze się 
przy nich żyło — oraz wyżsi dostojnicy kościoła — 
posiadacze połowy ziem uprawnych w Etiopii. 

Miną niedługo dwa lata od wybuchu etiopskiej 
rewolucji. Trudne lata. Ogień buntu przeciw 
wszystkiemu co nowe, nie wygasł. Byli panowie, 
na czele swoich prywatnych oddziałów „partyza- 
nekich”, czyli nazywając rzecz po imieniu — band 
kontrrewolucyjnych, organizują zasadzki na 
przedstawicieli nowej władzy, napadają na spo- 
kojnych wieśniaków. W górach Etiopii, w porze 
deszczowej suche wąwozy zmieniają się w rwące 
rzeki, czyniąc z płaskich szczytów górskich zwa- 
nych ambami, niedostępne twierdze. Tam właś- 
nie kryją się buntownicy, a gdy wody opadną, 
opuszczają swe kryjówki w jaskiniach i schodzą 
w doliny, by znów mordować i rabować. Mogą 
oni jednak tylko szkodzić, zmienić już niczego nie 
są w stanie. 

Iwłaśnie dlatego, gdy Etiopia przestała jużbyć 
Krainą Stojących Zegarów, gdy zaczął się tam, 
i trwa, proces wielkiego przyśpieszenia, doga- 
niania współczesności, przypomniała mi się ta 
mała stacyjka, jak wyblakły obrazek z dalekiej 








* przeszłości. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie autora 





Co podać na młodzieżowym przyjęciu? Spół- 
dzielnie Pracy oferują Wam przedstawi. . 





ne na 
zdjęciach słodkości. Można je nabyć w skle- 


ZAPRASZAMY 
NA pach spożywczych i cukierniczych na terenie 
całego kraju. 
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Małgorzata Snopkiewicz bohater- 
ka — filmu „Con amore”. Niezwykłe, 
pełne wyrazu oczy, piękna, smutna 
twarz, zatrzymane w bezradnym geś- 
cie smukłe dłonie — to zagrożona 
śmiertelną chorobą Ewa — bohaterka 
filmu Jana Batorego „Con amore”. 
Zagrała ją Małgorzata Snopkiewicz, 
studentka warszawskiej polonistyki. 
Prywatnie uśmiecha się o wiele częś- 
ciej, przygotowuje się właśnie do os- 
tatnich egzaminów w sesji, dość trud- 
no zastać ją w domu na Elektoralnej 
Filologia polska to lektury, ciągłe czy- 
tanie. 


— Lubi Pani czytać? 


— Bardzo, myślę, że to zamiłowanie 
nie mija, nawet gdy staje się pewnego 
rodzaju koniecznością. Mam książki, 
do których z przyjemnością wracam, 
na przykład „Pchła Szachrajka” — to 
jeszcze z dzieciństwa, „Dziecko szczęś- 
cia'” z cyklu „Opowieści Starszego Pa- 
na” = Jeremiego Przybory, utwory 
Mrożka, „Przeminęło z wiatrem” Mar- 
garet Mitchell. Ostatnio bardzo spo- 
dobała mi się „Mgiełka” Hena. Jest 
jeszcze coś co czytam ze świadomoś- 
cią, że jest szalenie potrzebne: „Erys- 
tykę” Schopenhauera. To książka nie- 
mal matematyczna, uczy jak prowa- 
dzić rozmowy, spory, wskazuje jak 
zwyciężyć —_ przeciwnika-dyskutanta. 
sprawdza się w życiu! Śmieszne wra- 
żenie, Ludzie sobie myślą: jaka ona 
mądra, nie podejrzewają nawet, że tę 
mądrość można kupić w księgarni za 
15 złotych. 


- Ajak Pani odpoczywa? 
— Właściwie niądv nie leżę bez 


DEBIUT, 
CZY 
TYLKO 


PRZYGODA? 


ruchu. Odpoczywam sprzątając — bar- 
dzo lubię swoje mieszkanie, często 
myślę, jak je urządzić, czytam, piszę. 
Lubię spać, nawet do południa, gdy 
tylko czas mi na to pozwala. Lubię też 
jeżdzić autobusem, ot tak sobie, parę 
razy dookoła. Zwykle wiąże się to 
z chandrą, kiedy pojawia się uczucie, 
że nie wjadomo co ze sobą zrobić, gdy 
jest mi jakoś źle. Uciekam za szybę 
autobusu — obok przesuwa się nor- 
malny, ruchliwy świat, ale nie muszę 
się z nim stykać bezpośrednio. To daje 
poczucie bezpieczeństwa. Człowiek 
ma takie chwile, że chce być zupełnie 
sam, coś przemyśleć, czy po prostu się 
wyłączyć, A w domu zawsze może 
zadzwonić telefon, czy dzwonek 


udrzwi. Trudno mi określić jakieśkon- 
kretne zainteresowanie, któremu dłu- 
go byłabym wierna (wykluczającoczy- 
wiście książki). Interesuje mnie wszys- 
tko, z minuty na minutę co innego. 
Chciałabym o wszystkim wiedzieć, ale 
nic przecież do końca zgłębić nie moż- 
na. Może dlatego nie potrafię przy 
niczym długo wytrwać. 


— A kino? Czy przed „Con amore” 
miała Pani jakieś kontakty z filmem? 


- Wyłącznie jako widz. Często cho- 
dzę do kina i to nie na filmy typowo. 
rozrywkowe. Lubię patrzeć na cudze 
życie, na ludzi, jacy są, jacy mogą być, 
Śledzić ich myśli, wzruszenia, emocje. 
- konfrontuję je z własnymi przemy- 


śleniami. Jednym z najpiękniejszych 
filmów, jakie widziałam był „Strach na 
wróble”. Przyjaźń uważam za coś 
w życiu człowieka ogromnie ważnego. 
Coraz trudniej ją znaleźć, tę praw- 
dziwą. 


— Czym był dla Pani udział w „Con 
amore"? 


— Nowym, bardzo ciekawym do- 
świadczeniem, właściwie szeregiem 
doświadczeń, od czysto technicznych 
poczynając. Interesowało mnie na pla- 
nie wszystko, nawet drobiazgi: No 
i sprawdzenie siebie w kimśinnym. Bo 
przecież przed kamerą stawałam się 
zupełnie inną dziewczyną. Nigdy nie 
postępowałabym tak jak Ewa. Uwa- 


Zaczynali od Czwórboju Przyjaźni 








cżdzić na nartach i pływać um 

wcześniej niżczytać i pisać, Zaimi 

resowanie sportem przejęła od swe. 
(O ojca, byłego zawodnika, któremu 
marzyły się sportowe sukcesy córki, 
Wefa Bradśtovś karierę reprezentant- 
ki Czechosłowacji w skoku wzwyż ro 
poczęła w 1969 roku, od startu w XIII 
Międzynarodowym Czwórboju. Prz 
jaźni. Uczęszczała wtedy do ósmej klać 
sy szkoły w” Pilnie, posiadającej 
ogromne czwórbojowe tradycje. Całą 
zimę pilnie trenowała, by wspólnie 
z jedenastką swoich koleżanek i kole- 
gów zakwalifikować się na krajowe za- 
wody finałowe, które wtedy odbywały 
się w Breznici 




















— Po pierwszym dniu i dwóch kon- 
kurencjach mieliśmy taki sam wynik 
punktowy jak i nasi najwięksi rywale 
z Bratysławy — wspomina Wefa - Nie 
martwiliśmy się jednak zbytnio, bo- 
wiem naszą specjalnością był skok 
w dal. Tymczasem mnie, jak nazłość 
wydarzyło się to, przed czym prze- 
strzegał nas trener — dwukrotnie spa- 
lilam skok. „Krótka odległość jest 
lepsza niż trzy nieudane skoki” — 
brzmiały mi w uszach słowa trenera. 
Ale mimo to w ostatnim skoku znowu 
zaryzykowałam i... skoczyłam więcej 
iż kiedykolwiek. Tym wynikiem za- 
jęłam drugie miejsce. Wyprzedzii 
mnie tylko Jarmila Nagrynov, dzi- 
siaj także członkini kadry Czechosło- 
wacji, wtedy reprezentantka szkoły 
w Blovie. 















W skoku wzwyż i w biegu na 60 
m Weta zdobyła złote medale. Były to 
jej pierwsze w życiu sportowe trofea. 
Potem pojechała do Moskwy na finał 
międzynarodow Reprezentacja 
czwórboistów Czechosłowacji 
la w nim dopiero szóste miejsce, ale 
ona sama zdobyła złoty medal w biegu 

















na 60 m (5,1 sek), brązowy w skoku 
wzwyż (145 cm), a w skoku w dal by 
piąta. 





awody czwórbojowe zbliżyły ją do 
lekkiej atletyki — od moskie 
startów już jej nie zdradziła. Tuż po 
powrocie do kraju W: 





skoczyła już 183 cm. a latem 1975 roku 
- w czasie przygotowań do Olimpiady 
w Montrealu — 190 cm. Do pobicia 
rekordu Czechosłowacji w kategoi 

kobiet pozostał jej tylko I centymetr! 











Chętnie podróżuję - mówi Wefa 
- obce kraje mnie wzruszają. Czdsa- 
mi miałabym ochotę zatrzymać się 
nad poprzeczką, by z tej wysokości 
popatrzeć na otaczający mnie krajob- 


ustanowiła - rekord 





wysokości 156 em. W trzy lata później 


k, pokonują 




















raz. W_ większości odwiedzanych 
przeze mnie krajów znam tylko hotele 


i stadiony... Wiadomo, na wycieczki 
krajoznawcze sportowcom zawsze 
brak czasu, a szczególnie skoczkom. 
Konkurencje te często trwają pokilka 
godzin, wyczerpują nerwowo. Gdy- 
bym tak mogła międz, 
skokiem posiedzieć w szatni! W 
©o bym robiła? Dziergała na drutach! 
Na każde zawody zabieram druty 
wełnę, i robię swetry. Przy takich 
robótkach fajnie sobie odpoczywam. 
Na stadionie wyglądałoby to jednak 
dziwnie, śmiano by się ze mnie. Sie- 
dzę więc z boku, patrzę jak moje 
rywalki skaczą i wróżę: skusi, nie 
skusi 




















Sama Wea rzadko kiedy „kusi”, 
czyli strąca poprzeczkę. Zobaczymy ją 
w Montrealu — gwiazdę czechosłowac- 
kiego sportu, która pierwsze żwycięs: 
wa odnosiła w Czwórboju Przyjaźni. 





B. PASKOVA 
Zdjęcie: Miroslav Marynovsky 


żam, że w najtrudniejszych sytuacjach 
trzeba się z ludźmi porozumiewać, 
mówić o tym, szukać rozwiązania, po- 
mocy. Ewa jest bierna, poddaje się 
zbyt łatwo, ze wszystkiego rezygnuje. 
Gdy tylko przeczytałam „Con amore” 
- powieść była drukowana w „Litera- 
turze” — widziałam się raczej w roli 
Zośki, postać ta wydała mi się bliższa. 
Najtrudniejszy był początek — musia. 
łam uwierzyć, że mogę być Ewą. I tak 
się stało. Pomyślałam, że przecież na- 
wet w ciągu jednego dnia mogę się 
zmieniać niemal diametralnie, jeszcze 
nie umiem sobie określić, jeszcze nie 
wiem na pewno, jaka jestem. Stara 
łam się uwierzyć, że znalazłam się 
w takiej sytuacji, starałam się być na- 
turalna. Raczej być — niż grać. 


— Wiele dziewcząt marzy o tym, by 
stanąć przed kamerą, czy Pani kiedyś 
0 tym myślała? 


— O filmie nie, raczej o teatrze, kie. 
dyś fascynował mnie teatr Grotow. 
skiego. Bardzo teź chciałam zagrać 
Olgę z „Trzech sióstr" Czechowa. Ale 
najbardziej zauroczyła mnie postać 
Scarlett O'Hary z „Przeminęło z wia- 
trem”, wydawało mi się, że świetnie 
czułabym się w tej roli. I pomyśleć, że 
początkowo nie chciałam czytać tej 
książki, dopiero mama mnie skłoniła. 
Film obejrzałam później, wydał mi się 
gorszy od powieści, choć też mi się 
podobał. Wydaje mi się, że tak jest 
zawsze ze sfilmowaną literaturą. I to 
wynika raczej z niemożności przenie- 
sienia literatury na ekran, niż z nieu- 
miejętności adaptatorów czy reżyse- 
rów. Czasem nawet film może zrazić 
do książki, a zawsze ją zuboży. Ale nie, 
raczej nie myślałam o sobie jako 0 ak- 
torce, Nawet teraz nie myślę, taktrud- 
no przewidzieć, co się może zdarzyć, 
poza tym nie sposób siebie ocenić. 


Rozmawiała: ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcie: Roman Sumik 





Hanka powiedziała, że ma mnie 
po... czubek nosa i że 
ale to koniecznie musi ode mnie 
ódpocząć. Jak musi, to niech musi, 
dobrze. Już drugi dzień nie widzia- 
łyśmy się, nie rozmawiamy ze s0- 
bą. Z tym widzeniem się, to trzeba 
ciut precyzyjniej określić - widzia- 
łyśmy się wczoraj po południu, ale 
ja jako osoba zdyscyplinowana, 
przeszłam na drugą stronę ulicy. 
I... rozśmieszyło mnie to! 











Hanka często miewa różne 
dziwne i bardzo oryginalne pomy- 
sły i ja już wiem, że należy się 
z nimi zgodzić, bo jak powiesz 
„„veto”, to nadąsana będzie cały 
kwartał. Ten ostatni jest... no, raki 
trochę... dziki. Mama - musiałam 
jej opowiedzieć o co chodzi, bo 
pytała się, czy się z Hanką znowu 
pogniewałyśmy, czy co — powie- 
działa, że zachowujemy się jak sta- 
re małżeństwo po trzydziestolet- 
nim stażu. | rozbawiona była 
ogromnie. I... wieczorem zapropo- 
nowała przy kolacji, że może by tak 
obydwoje z tatą oddzielnie na urlo- 
PY w tym roku pojechali?! Tata 
iwnał głową i przytulił mamy gło. 
wę do swojego ucha. Hm 




















Zadziwiające. To dopiero dwa 
dni, jesz niecałe, a ja już mam 
Hancetyle zupełnie nowtch rzeczy 








do powied: 
zacznę je 
pomnieć. Kupiłam jej nawet chus 
teczkę do nosa w pomarańczowo- 


nia, że chyba niedługo 





apisywać, aby nie za: 











-białą kratkę, bo wydawała 
gdy zobaczyłam tę chusteczkę 





w sklepie, że właśnie ona musi się 
Hance strasznie spodobać. I... tę- 
sknię za nią, smutno mi; że nie 
gadamy ze sobą. 


Ciekawa jestem, czy Hanka żywi 
podobne uczucia tkliwości i tęsk- 
noty w stosunku do mojej osoby 
Jeśli tak - to ten jej pomysł zodpo- 
czywaniem był... genialny. W każ- 
dym razie w tej chwili tak mi się 
właśnie wydaje. 

Bo to prawda, że można mieć 
dosyć kogoś drugiego, gdy się 
znim przebywa na okrągło i niermal 
bez przerwy. Szczególnie jeśli raki 
ktoś jest... Hankopodobny. nie 
mówię o sobie — przez skromność 
Wtedy bardzo łarwo 0 jakąś kłót- 
nię, 0 jakąś drakę, o jakieś słowa, 
których się potem długo żałuje 
Mało to razy pożarłyśmy się na 
cj usiłując 








erć i życie, a pó 








Cieszę się 
przyjaciół 
tem społkamy Się zak jak po d 
gich wakacjach — a zo przecie 
piero początek — nagadamy się, 
ikaS drobna kłózniatóż się 


Jeszcze dwa dni. po- 














+ MAGDA 


Co słychać u węgierskich 
pionierów? 





JUBILEUSZ 
ZLIZAKIEM 
W DŁONI 


15 lat temu powstał na Węgrzech pierw- 
szy pionierski zastęp o specjalności — Mło- 
dzieżowa Służba Ruchu, Założyli go pio- 
nierzy z 1024 Szczepu im. Karola Marksa 
przy Szkole Podstawowej na ulicy Rotten- 
billera* w. Budapeszcie. Potem powstało 
wiele innych, w każdym, pionierskim 
szczepie na Węgrzech działa w tej chwilico 
najmniej jeden zastęp 0 tej specjalności — 
służba z lizakiem w dłoni. jest chlebem 
powszednim Waszych węgierskich rówieś- 
ników. 




















Ten pierwszy pozostał do dnia dzisiej- 
szego wierny swej specjalności. Oczywiś- 
cie jego członkowie przez te piętnaście lat 
wiele razy już się zmienili, ale kolejno 
wszyscy nowi kontynuują starą tradycję. 
Aktualnie zastęp ten liczy 20 dziewcząt 
i chłopców, zastępową jest uczennica VIII 
klasy, Zsuzsa Sipócz, a bieżącą pomocą 
służy opiekun zastępu, jeden z nauczycie- 
li, pan Lajos Sós Tórh. 















Historia powstania tego pierwszego za- 
stępu wiąże się z niezbyt miłym wydarze- 
niem — pionierzy postanowili zająć się na 
serio propagowaniem bezpieczeństwa dro- 
gowego, gdy jeden z uczniów ich szkoły 
uległ bardzo poważnemu wypadkowi przy 
nieprawidłowym przechodzeniu przez jez- 
dnię. Czy pionierzy pomogli coś w tej 
sprawie? Chyba - tak, od 15 lat w ich 
szkole nie zdarzył się żaden wypadek dro- 
gowy. (ek) 


| Wydawnictwo 
| Harcerskie 


, 








nie chciałbyś teraz poznać pewnego niezmie 





HIADY 
PLEJADY 
ASOGJACJE 


czyli 
gwiezdne 
rodziny 


Jak wspomniał w swoim liście Piotr 
Tusza, gwiazdy Wielkiej Niedźwiedzicy 
przemieszczają się. Ale nie tylko one. I ja 
właśnie chciałem wspomnieć o tych ii 
nych. Gwiazdozbiory, które oglądamy 
obecnie, to tylko przemijające połączenia 
gwiazd. Mijają stulecia i gwiazdozbiory, 
do których przywykło nasze oko, przestają 
istnieć, ustępują miejsca innym również 
przemijającym połączeniom gwiazd na 
niebie. 





Wśród tych niestałych gwiazdozbiorów 
jest jednak kilka grup gwiazd, zwanych 
gromadami ruchomymi, w których są one 
rzeczywiście złączone ze sobą. Wszystkie 
gwiazdy należące do takiej „rodziny” leżą 
stosunkowo blisko siebie i poruszają się 
łącznie. Niektóre z tych gromad rucho- 
mych widzimy dobrze gołym okiem. Naj- 
jaśniejsza z nich to właśnie rodzina 
gwiazd "Wielkiej Niedźwiedzicy. Dwie 
z siedmiu gwiazd — pierwsza, to ostatnia 
w „dyszlu”, a druga —krańcowa w wozie, 
-.są obce, gdyż nie należą do tej rodziny 
gwiezdnej. Nie biorą też udziału we 
wspólnym ruchu i po długim okresie cza- 
su opuszczą Wielką Niedźwiedzicę. Do tej 
samej rodziny należy również najjaśniej- 
sza gwiazda na naszym niebie — Syriusz 
wraz z 36 gwiazdami widocznymi w róż- 
nych częściach firmamentu. Słońce nasze 
znajduje się w pobliżu środka tej grupy, 
ale do niej nie należy. 


Od niepamiętnych czasów ludzie znają 
inną gromadę ruchomą zwaną „kaczym 
gniazdkiem”, albo Plejadami. Człowiek 
0 normalnym wzroku widzi w niej gołym 
okiem 6 gwiazd, obdarzony wzrokiem ba- 


interesującego 


rdzo ostrym — do 14. Silniejsze teleskopy 
ukazują nam w Plejadach kilkaset gwiazd. 
Taką samą gromadę gwiezdną stanowi 
grupa gwiazd Oriona i Hiady w gwiazdoz. 
biorze Byka. Ogółem naliczono dotych- 
czas (1953 rok) około 500 takich skupisk. 
Najlepiej zbadano ruch gwiazd w Hiadach 
w konstelacji Byka. Przed 8000 laty Hiady 
znajdowały się w pobliżu Słońca. Obecnie 
oddaliły się znacznie i odległość między 
Ziemią i Hiadami wzrosła dwukrotnie. Po 
upływie kilku milionów lat Hiady znikną 
nam zupełnie z oczu i będą widoczne tylko 
przez bardzo silne teleskopy. 

Uczony radziecki Ambarcumian zbadał 
prędkości ruchu, kierunki i inne właści- 
wości gwiazd i stwierdził, że oprócz gro- 
mad ruchomych są jeszcze gromady roz- 
proszone, a także takie, które rozbiegły się 
już na znaczne odległości i dostrzegamy 
je w różnych częściach nieba. Nadał onim 
nazwę asocjacji gwiezdnych. Według 
przypuszczeń Ambarcumiana gwiazdy 
rozchodzą się wewnątrz gromad rozpro- 
szonych, lub też powstają od razu całymi 
grupami. Razem ze swym rodakiem Mar- 
karianem postanowili zbadać, w jakim 
czasie gromada nowo narodzonych 
gwiazd zdoła się na tyle rozbiec, że ich 
asocjacja ulegnie całkowitemu rozprosze- 
niu. Wyniki obliczeń wykazały, że asocja- 
cja gwiezdna może istnieć najwyżej 10 
miliardów lat. Liczniejsze gromady roz- 
proszone rozbiegają się całkowicie w cią- 
gu kilku miliardów lat, mniej liczne — 
w ciągu kilkuset milionów lat. Pierwsze 
opuszczają gromadę, gwiazdy o małej 
masie — karły. Olbrzymy kontynuują jesz- 
cze długo wspólną podróż, lecz ostatecz- 
nie i one rozbiegają się. Gromada rozpra- 
sza się stopniowo, podobnie jak rozpra- 
szają się po orbicie meteoryty z rozpada- 
jącej się komety. Asocjacja gwiezdna 
przestaje wtedy istnieć. Może i nasze 
Słońce należało do jakiejś rodziny gwiazd, 
ale utraciło towarzyszy i podąża wzdłuż 
orbity galaktycznej. Oglądamy również 
zwarte gromady, które według przypusz- 
czeń Ambarcumiana i Markariana utwo- 
rzyły się stosunkowo niedawno. Istnieją 
też prawie zupełnie już rozproszone, czyli 
bardzo stare. Dowodzi to, że asocjacje 
gwiezdne powstają również i w naszej 
epoce. Nie ma wątpliwości, że i obecnie 
gdzieś w oddalonych obszarach Galaktyki 
pod osłoną ciemnych mgławic rodzą się 
nowe „gniazdka kacze” — nowe Plejady 
i Hiady. 

(Wiadomości zaczerpnałem z książki M. Iwanowskiego 
„Droga do Gwiazd” z roku 1953). 








Artur Starobrat 


— A ty się nie bój, nie bój, Waleczny Kocie! To przecież robot! 


Gwiazdy duże i małe 


W starożytności gwiazdy uważano za ciała 
„stałe”, gdyż nie dostrzegano widzialnych 
zmian w ich ugrupowaniu. Wiemy obecnie, że 
sfera gwiazd stałych nie istnieje. Aby ułatwić 
orientację na niebie — podzielono niebo na 
gwiazdozbiory, Nazwy gwiazdozbiorów nada: 
wano w starożytności jak również i w średnio. 
wieczu. Od XVII wieku gwiazdy w poszcze: 
gólnych gwiazdozbiorach oznaczamy literami 
alfabetu greckiego. Tu przy okazji chciałbym 
wyjaśnić znaczenie greckich. liter. przy po- 
szczególnych gwiazdach danego gwiazdozbio- 
ru. Otóż litera „„alfa'” oznacza najjaśniejszą 
gwiazdę w tym gwiazdozbiorze, zać pozostałe 
gwiazdy oznacza się kolejnymi literami wg ich 
jasności a więc: alfa, beta, gamma, delta itd. 

Całe niebo dzieli się na 88 gwiazdozbiorów. 
Na bezksiężycowym niebie widzimy ok. 3 000 





gwiazd, przy zastosowaniu lornetki obserwu- 
jemy około. 50 000. gwiazd, zaś przez duże 
lunety i teleskopy — miliardy 

Temperatura gwiazd wiąże się ściśle z ich 








kolorem, częrwony: 1000-3000'C, żółty 
5000-10000'C, biało-niebieski:  10000- 
30000'C_ oraz błękitny: 30000-120000'C 
Temperatura jądra gwiazd wynosi 
irłów - 1 mln'C - zaś u błękit 
nych nadolbrzymów — 100 min'C 
olbrzymy, których rozmiary są wprost fa 
tyczne, są gwiazdami o olbrzymiej temperatu 


u gwiazd 


czerwonych 





Gwiazdy 





rze powierzchni jak i jądra. Porównanie ich 
rozmiarów do rozmiarów Słońca, np. gwiazda 





w gwiazdozbiorze Skorpiona, Antares, mogła 
Merku 
rego, Wenus, Ziemię i Marsa wraz z ich 
orbitami. 


Herkulesa ma średnicę 800 razy większą od 


by pomieścić w swym wnętrzu Słońc 





Inna gwiazda w_ gwiazdozbiorze 






średnicy Słońca, a jej obiętość jest aż (1) 500 
mn razy większa od „naszej” gwiazdy. Są 
azy większe od ally Her. 





Edward Sabuda 
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Wielkość Ziemi w stosunku do najmniej Porównanie wiełkości Słońca z najmniejszymi gwiazdami. 


szych gwiazd. 





migało, płonęło, pulsowało. Droga była szeroka, Iśnita matowo 


osobnika? 
Serce mi zamarło. 
— Jak rozkażesz - mówię. 
Pomyślał chwilę. 
— Chyba rozkażę — powiedział wstając. - To może być pożyte- 
czne. 


Wypowiadając te niepojęte słowa podszedł do przeciwległej 
ściany, coś tam pomajstrował i ściana się odsunęła. Spojrzałem 
i zrobiłem krok do tyłu. Że te ich ściany co chwila otwierają się 
i zamykają, już zdążyłem przywyknąć, i nawet mi to obrzydło. Bo 
co ja sobie pomyślałem. Pomyślałem, że on chce mnie poznać 
z tym matematykiem, a tymczasem — mleko jaszczurze — tam 
wścianie stoi, proszę was, taki przygłup, dwa i pół metra wzrostu, 
łapy i bary olbrzymie, szyi brak, a morda zasłonięta jakby przyłbi- 
cą gęstą matową siatką, po bokach głowy sterczą ni to reflektory, 
ni to uszy, uczciwie mówię — gdybym nie był w mundurze tobym 
chyba zwiał, gdzie pieprz rośnie. Słowo honoru. Iw mundurzeteż 
bym zwiał, tylko, że mi nogi odjęło. A na dodatek przygłup mówi 
głębokim basem. 

— Witaj, Korniej. 

- Witaj, Dramba — mówi Korniej — Wychodź. 


Wychodzi. | znowu — czego się spodziewałem? Że od jego 
kroków cały dom się zatrzęsie. Taki olbrzymi A on wyszedł jakby 
płynął w powietrzu. Ani dźwięku, ani szelestu — dopiero co stał 
w niszy, a teraz sterczy na środku pokoju i nastawia na mnie te 
swoje uszy-rofloktory. Czuję już ścianę za plecami i nie mam sam 
się dokąd cofnąć. A Korniej śmieje się, łobuz i mówi: 


maszyna! 

Serdeczne dzięki, myślę. Dużo mi Iżej od tego, że to maszyna. 

— Takich już teraz nie robimy — mówi Korniej gładząc przygłupa 
po łokciu i zdmuchując z niego jakieś tam pyłki — Ale mój ojciec 
latał z takimi na Jajłę i na Pandorę. Pamiętasz pandorę, Dramba? 

- Ja wszystko pamiętam, Korniej — odpowiada basem 
Dramba. 

— No, więc poznajcie się - mówi Korniej — To jest Gag, chłopiec 
z piekła. Na Ziemi nowicjusz, nic o niej nie wie. Przechodzisz pod 
jego komendę. 

— Czekam na Twoje rozkazy, Gag — mówi przygłup i jakby na 
znak powitania podnosi swoją ogromną dłoń pod sam sufit. 

Jednym słowem wszystko skończyło się dobrze. A późną nocą 
kiedy cały dom spał, zakradłem się do tamtego korytarza i napisa- 
łem pod matematycznymi formułami: „Kim jesteś, przyjacielu?”. 


ROZDZIAŁ 4 


Kiedy wyszliśmy na zapuszczoną drogę słońce stało już wyso- 
ko nad słupem. Rosa wyschła, niska twarda trawa szeleściła pod 
nogami. Miliardy koników polnych cykały dookoła, ostry gorzka- 
wy zapach unosił się nad przegrzaną ziemią. 

Droga była dziwna — idealnie prosta, wybiegała zza mglisto- 
niebieskiego horyzontu, przecinała okręg ziemi na pół i znowu 
znikała za mglistoniebieskim horyzontem, tam, gdzie przez całą 
dobę, dniem i nocą coś bardzo dalekiego i niepojętego niejasno 


w słońcu i jakby nieco unosiła się nad stepem — wstęga kilkume- 
trowej grubości, której brzegi obejmowała taśma z jakiegoś 
mięsistego, ale nie twardego materiału. Gag postawił na niej 
nogę i zdziwiła go nieoczekiwana sprężystość drogi. Kilka razy 
podskoczył w miejscu. Oczywiście, to nie był beton, ale inie byłto 
nagrzany słońcem asfalt. Coś w rodzaju niezmiernie ścisłej gumy. 
Od tej gumy wiało miłym chłodem, a nie dusznym zapachem 
upału. | na powierzchni drogi nie było widać żadnych śladów, 
nawet kurzu na niej nie było. Gag pochylił się i przeciągnął dłonią 
po gładkiej, niemal śliskiej powierzchni. Spojrzał na dłoń. Dłoń 
była czysta. 


— Bardzo się zbiegła w ciągu tych osiemdziesięciu lat — wy- 
*buchł Dramba. — Kiedy ją widziałem po raz ostatni jej szerokość 
przekraczała dwadzieścia metrów. I wtedy jeszcze była w ruchu. 

Gag zeskoczył na ziemię. 

— Była w ruchu? Jak to? 

— To była samobieżna droga. Wtedy było wiele takich dróg. 
Opasały całą kulę ziemską i biegły, na brzegu powoli, w środku 
bardzo szybko. 
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W ubiegłym wieku ekipa naukowa na Tagorze odkryła tych 
pseudohomo. Długo próbowano nawiązać z nimi kontakt, obser- 
wowano ich w warunkach naturalnych, iw końcu uczeni doszli do 
wniosku, że to są zwierzęta. Brzmiało to paradoksalnie, ale fakt 
pozostaje faktem. W związku z tym traktowano ich jak zwierzęta 
hodowano w ogrodach zoologicznych, w razie potrzeby uśmier- 
cano, preparowano szkielety iczaszki przekazywano instytucjom 
naukowym. Jakkolwiek by na to patrzeć z punktu widzenia nauki 
sytuacja była unikalna. Zwierzę musi być człowiekiem, a tymcza- 
sem człowiekiem nie jest. I oto w kilka lat później odkrywają na 

tężną cywilizację. Absolutnie odmienną i od naszej 

od waszej — niebywałą — niepojętą, o fantastycznej 
strukturze, ale'też i niewątpliwą. Wyobrażasz sobie, jakie to było 
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straszne? Jeden z uczestników tej pierwszej ekipy zwariował, 
drugi się zastrzelił... | dopiero po następnych dwudziestu latach 
okazało się w czymń rzecz! Tak, jest rozum na planecie. Ale nie jest 
to rozum ludzki. Niepodobny do naszego do takiego stopnia, że 
nauka po prostu nie była w stanie dopuścić możliwości istnienia 
takiego fenomenu... Tak... to była tragedia. Korniej nagle utracił 
poprzedni zapał i ruszył do wyjścia, jakby zapominając o mnie, 
w progu jednak przystanął i powiedział patrząc na szkielet w ką- 
cie. — A teraz istnieje hipoteza, że to są sztucznie stworzone 
istoty. Rozumiesz, Tagorianie sami je stworzyli, jako model, 
powiedzmy... Ale po co? Do tej pory nie potrafiliśmy znależć 
wspólnego języka z ich cywilizacją... — Spojrzał na mnie, klepnął 
mnie po ramieniu i powiedział — Tak to jest, bracie-rycerzu. A ty 
mówisz — kosmozoologia.. 


Sam nie wiem, czy powiedział prawdę, czy wymyślił to wszyst 
ko, żeby mi ostatecznie w głowie zamącić, ale jakoś przeszła mu 
ochota do wymachiwania rękami i opowiadania mi o zagadkach 
natury. Wyszliśmy więc z muzeum. Korniej milczał, ja również, 
w głowie skakały mi króliki i tak sobie przyszliśmy do gabinetu 
Kornieja. Korniej usiadł w swoim fotelu przed ekranem, wyjął 
z powietrza puchar swojej ulubionej sodowej, zaczą ją pić przez 
słomkę, a przeze mnie patrzy jak przez szybę. W jego gabinecie 
prócz tych ekranów i nienormalnej ilości książek, w ogóle nie ma 
nic. Nawet stołu nie ma, do tej pory nie mogę pojąć, co on robi, 
kiedy musi jakiś papier przypuśćmy podpisać. I nie ma w jego 
gabinecie żadnych obrazów, ani fotografii, ani ozdób. A przecież 
jest bogaty, mógłby sobie pozwolić. Ja na jego miejscu, jeśli, 





powiedzmy, zabrakłoby mi gotówki, opyliłbym tę szmaragdową 
skórę, nająłbym służbę, ustawiłbym wszędzie posągi, na ścianach 
i na podłodze położyłbym dywan — niech wiedzą z kim mają do 
czynienia... Z drugiej strony, czego od niego wymagać — człowiek 
starszy, samotny. A może na jego stanowisku nie wolno żyć 
luksusowo? Co ja wiem o nich? Nic. Tyle że ma w piwnicy 
muzeum. 

— Słuchaj, Gag - mówi nagle — przecież ty się tu chyba nudzisz, 
co? 

Zaskoczył mnie tym pytaniem. Zgadnij teraz, jak powinienem 
odpowiedzieć? Zresztą w ogóle — skąd mam wiedzieć, czy mi tu 
nudno, czy nie? Smutno — to tak. Nieswojo — tak. Miejsca sobie nie 
mogę znaleźć — tak. Ale nudno?... Żołnierzowi w okopie pod 
obstrzałem jest nudno, czy nie? Taki żołnierz, chłopcy, nie ma 
czasu się nudzić. I ja chwilowo też nie mam czasu. 

— Nie, nie nudzę się - odpowiadam. — Rozumiem moją sytu- 
ację. 

— No, a jak ją rozumiesz? 

— Jestem całkowicie do twojej dyspozycji 

Korniej uśmiechnął się 

— W mojej dyspozycji... Dobrze, nie mówmy o tym. Jakzauwa- 
żyłeś nie mogę ci poświęcić całego mojego czasu. Zresztą jak 
widzę, specjalnie do tego nie tęsknisz. Starasz się trzymać ode 
mnie możliwie daleko... 

— Melduję posłusznie, że nie — zaprzeczam uprzejmie. — Nigdy 
nie zapomnę, że jesteś moim zbawcą 

— Zbawcą? Hm... Do zbawienia jeszcze dosyć daleko. Ale czy 
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